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-~ żeż około wowa 
~ lecs wielokrotnie Piżez napady: Tatarów, i 


O6lężenie Miasta Lwowa przez Turków 
= w roku 1679, 
(Ciąg dalszy, ) 
Nazaintrz,oiest: dnia 27 Września, ze 
wszystkich dzial poczęli Turcy straszny 


- „ogień sypać do miusta, na który oblężeni 
odstrzeliwali przez cały dzień*z 70 dział. 


swoich, któremi də tegoż obwarowane 
były przystępy; iednakże stalowe kule 
tureckie 24 funtów ważące, chociaż ogros 
mny I skot czyniły, nie większą atoli 
~ szkodę zrządzaly, dlatuiąc po nad szczy- 


tami wież, lub dotykając wierzchołków. 


"dachów; gdy: tymczasem zaloga bezpie 
zule pod szańcowemi koszami nad os 
- bróną miasta czuwała, Tegoć dnia zra- 
'na zaczęli Darcy. od stanowiska swego 
robić dwa występy podziemne, z których 
ieden prowadzony był oda tego mieysca, 
gdzie pagórki winne (*)schylać się poezy- 


"nalą, aż do maléy baszty niedokończo= . 


s 


7 WRZ, 0a a ACE: 2 ryczy” 
DEY, naprzeciw Klasżtorowi rmielitów 


= bosych, leżąceimu za miastety s dragi zaś 


. powzdlnz gościńca wiodącego do K laszto: 
ru Panien Bernardynek. Dowólea ie- 

= . xl y - 4 b) o 
dnak Jinczarów,' nie czekaiąc m owe 

zwi water 3 ; A 
cz ) Mamy ślady historyczne, że w dawnych 
wiekach, iako na wielu mieyscach Polski, tak 
ithialy kiedyś winnice: 


X 


'- pusłoszące w -owych czasach WO yy 
-MLzCzone, W końcu zupelnie zostały zanie- 
dbane. zk £ 


aS 
Utile” dulcis 


-~ DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO, 
anA ż 2 we Środę dnia 28 Stycznia 1829 oku. . ży az 
; $ drogi. kopalne, uderzył z niemi nayprzód 


na ten klasztor ostatni, i chociaż wiela - 
z. niech, 6d zęstego ognia z ręczney bro 


„ni załogi imieyskiey poległo, (nie dalćy 


bowiem *iak_na-900 kroków od mnrów 
miasta oddaleni byli) drudzy iednakże 
po trupach zabitych przedarli się aĝ do 
samego Klasztoru, gdzie brzpieczni będąc 
od pocisków mieyskich, za murem K Fame- 


Siton otaczającym, zaczęli kopać rów pod- 


ziemny do bliskiego tamtemu klasztoru 


Bernardynów, i przez nzstępne 2 dni nie- 
przerwanie działając,doprowadzili goiużdo 
samych murów. Czćm.przestraszeni Xięza 


A inni, którzy sięw nim zhaydowali, uszli ~ 
„bez odwłoki z Klasztoru; owszem i Zaloga s 


miasta powszechną tą trwogą przejęta, 
chciała taż opuścić swe stanowiska, gdy- 


by nie pewny sztuk mistrz woyskowy, roze R 


kazawszy z przeciwney strony muru dół 


wykopać, i wodą zalać, nieprzyjacielski 


ten zamech w niwecz nie obrócił. 
Magistrat uwiadomiony od zbiegów, 

którzy codziennie z więzów. tureckich Ir- 

chodzili, że obóz nieprzyiacielski nie do. 


syć pilnie był strzeżony, osobliwie rynek 
„rzeczy przediynych, bazarem zwany, nie © 


tylko pelen Eyl Żywności, ale też towa- 
rów zagraniczny chy, i kratrów gdzie wyż 
mienluno-pieniądze, a którego teden tyl- 
ko poczet Jenczarów gnuśnie „pilnował: 
postanowil w nocy zrobić wycieczke, dla 


przyśpieszenia którey, pospólstwo miey- 


i 


sskie włościan , zdolnych raczey do kra- 
„ dzieży aniżeli do boiu, zachęcał, Cipo- 
«taiemnie każdóy nocy z miasta wycho- 
*dząc, z pastwisk na przodku deżących, 
*wielblądy, woły i osły, „ukradkiem za- 
'bierane, do miasta przypędzati. Po :u- 
czynionćy więć z dowódcą żalogi miey- 
"skióy naradzie, wyszło za muty: falszywe— 
mi drzwiami 400 ludzi z*szeregowców 1 
mieszczan, qo których przyłączyło się nie 
"małorzemieśloikógw ułudzonych:nadzieią 
zdobyczy. Lecz gdy duż między fossami 
 podmorowemi czekali casa do -wyyścia, 
usłyszeli „gwar. ludzi 'bydlętaz poganialą- 
oyal; i.dowiedziawszysięod śwyprawio- 
nych na zwiady, że Turcy z niezmiernóm 
"utrtdzeniem wołów i ludzi, 4 machia do 
łamania murów. Klasztoru Beroardyńskie= 
go prowadzą, maiąc przy sobie kilka rot 
Janczarów i nie zdawało im się, aby ntie- 
„li ów tak małćy liczbie, na dobrze użbro- 
jonych i do. walki gotowych, uderżać. 
Odeszła przeto większa ich część znowu 
na swóienstanowisko, a Turcy uczyni- 
wszy krzyk wielki, i dawszy ognia z mu» 
szkietów, “uderzyli na tylny poczet zafo- 
gi, i wiełu”z mićy pobiwszy, resztę aż 
"do stanowisk=straży*uoćnych odparli — 
(Tych krzykiem i: hasłem drudzy obudzi 
wszy się zersnu,*co *Żywo,poczęli dosia- 
dać koni, zabierać:z sobą lomoki, pa- 
okować sprzęty: woyskowe: irzmierzać do 
ucieczki: tak 'dlago "nie przestawałi, pó- 
ki ciemności ?nocpych rnie'rozpędziła tu- 
4rzenka. < Gdy się; nazaiotrz 'rozedniało, 
Turcy powrócili do zaczętego dzia, a 
jedna ich część opanowawszy , Klasztor 
Bernardynek, usadowila się-po wszystkich 
celach onegoż, z których dawala ognia 
do tych, którzy Klasztor Beraordynów 
brovili; drudzy zaś dalóy ciągnęli podkop 
| zaczęty onegday do murów: klasztornych. 
Zmaczna atoli część Purków wyprowadzi- 
wśży po nad szaniec i fossę poprzeczną 
od ulicy Gliniańskićy 4 taran y na wozach, 


= 


temiż do murów Klasztoru Bernardynów 
szturmować nie przestawała, z naywięk= 
szóm oblężonych niebezpieczeństwem =! 
strachem.: Bo- gdyby- Turcy w iednym i 


"tymże -samym punkcie mur byli tukli, 


wkrótceby go -może z ziemią <zrównali: 


* lecz kiedy na różnych punktach oddziel- 


nie uderza, «nie więcćy jak tylko glebo- 


„kie rozpadliny w mim-porobili. ; Rzecz u= 


wagi godna, iż oba te Klasztory-Zakonu 


_$. Franciszka, -tak nieprzyiaźżnie „z sobą 
-walezyli, że gdyby. Patronowie miasta, 
«sa między niemi pierwszeństwo trzyniaią: 


cy B. Jan z Dukli (którego grobu kule 


mieprzyjacielskie: razić nie śmiały ) pomo- 


«cy z Niebios nie dali, bez wątpienia by 
Taby klęska całe miasto potkala, 


- Obronę wysokiego zamku zlecono (ia> 
kom wyżćy namienił) dwom kompaniom 
piechoty; lecz ażeby i tamala garstka Od 
Turkówenwiedziona nie byla, nocną po- 
rą rozkazano ićysprzenieść się w pośrodek 
miasta. Co gdy nastąpiło, WParcy go na- - 
tychmiast zaięli, i 2 małych dział w nim 
umieścili. Tymczasem, gdy Rp 


kule działowe rzucał na miasto, które mu 


swoiemi nawzaiem odpowiadało , Kiążę 
niebieskich zastępów S. Michal Archanioł, 
w dzień: poprzedzający swą uroczystość, 


'nawalny deszcz z wichrem spuściwszy; nie 


tak bardzo miasto, iak raczćy nieprzyia= 
ciół zastraszył. -Wieszczkowie tureccy za 


sala wzięli to wróżbę, mieszkańcy iednak 
, poczytali „zdarzenie +owo -za -zbawienne 
> hasło pomocy, którą im: przynieść miało 
-woysko niebieskich <duchów:z.Xiążęciem = - 


«swoim. «Qwszemeniektórzy roztropnieysi, A 


przypominali "sobie. że XX. Bernardyńi 


(których. Turcy iawnie i potajemnie nay- 


bardzićy: atlakowali) -na Żrmiesiące przed 


"46m obiężeniem, na szczycie wieży Ko 


ścióła swego zatknęli byli choragiewke, -~ 
jako skazówkę wiatta, z napisem w po- 
środku teyże Z Pisma Śgo: Michael fecit 
sictoriam, którą chociaż po zdarzonym 


M > t 


"ną tẹ ostrożność, iednakże- 


=" 


~ przypadk uż mie) ką raluszną; zmiey»- 


sca swoiego zdjęli; iednakże powszechnóm ` 


było mniemaniem, iż ię niepogodę: burz-- 


Jiwą iako przepowiednią zwycięztwa, Xię-- 
ża wspomńiieni uprosili, a aa Ś. (pod. 
którego imieniem było w. Kościele ich 
bractwo: woyskowe). s nią pomocy; 
swoiey czynił otuchę,- Jakoż. wstćm 0-- 
czekiwaniu, mieszkańców: Lwowa nie za- 
wiodła. nadzieia,, ponieważ: teyże nocy 
Franciszek Lubowidzki Kasztelan Wołyń 


- ski, .Posłem od Rzeczępospolitćy do Sul=- 


tana tureckiego- wyznaczony, EHónowi ta-. 
tdrskiemu dab znać: o swćnr przybyciu, i" 

żądał wolnego przeyścia dla siebie. Han 

uwiadomił o tém Kapndan Baszę, i prosił” 

ażeky za przybyciem Posła Polskiego, z3- 

przestał” kroków: nieprzyiacielskich. Ta 

więc: okoliczność sprawiła, iż oblężenie 

miasta tak silnie. popierane, wz zapale SWO- 
la nader zwolniało, i rzadko iuż widzia- 

no: lecące kule: do miasta, a w następu= 

iącóy nocy żadnego więcćy strzelania nie 

slyszano. . 

Dnia, 29 Września z rana przybył do” 
miasta kuryer. Kapudana Baszy z uwiado- - 
mieniem; i2 do obozu nadeszlo iuż 9ch 
Posiów Polskich, dla rozpoczęcia ukła- 
dów z Portą, i żądał, aby tą razą z obu 
stron: oręża nie podnoszono. Mieszkańcy. 
Przeto. we dnie i w nocy obroną. miastr 
znużeni, - bram. i murów iego "nie tak 
cznynie. iak pietwćy- doglądać poczęli ;. 
leez Prokonsul i dowódca załogi, oban. 
wiaiąc się, aby. w tem nie zachodziła ja- 


kowa zdrada, rozkazali” podwoić straže, , 


szpiegówkitlkakroć przez:noc przeglądać, . 
tych zaś , którzy . codziennie: zbiegali do 
miasta z więzów tureckich, o (zamiarach . 
nieprzyiacielskich: badać. Niektórzy . z 
mieszkańców: ganili wprawdzie: niewcze- 
nienadare-; 
_mnie chwycono się takiego: kroku, gdy 
z powieści jednego zbiega. atozumiano, 
ŻE: a PodhoRY: zaczęte pod murami 


2T 


Klasztoru Bernardynów, w niedostrzeż0=- 
ney cichości dalćy ciągnęli, 
w tymże Klasztorze schronienie 


Ci przeto, 
którzy 
mieli, nie chege wystrzałami z muszkiem 
tów, zawieszenia broni naruszać, prze 
stali tyl. o na ciskaniu” kamieni, któremi 
mócno*nieprzyiaciól trapili, podkopy zaś 
przez: nich robione, «wodą pozalewali,. 
Nazajutrz mieszkańcy Lwowa zgroma- 
dzeni na- rade, postanowili w Y pr Dia 
putacyą dó.Pranciszka Lubowidzkiego Ka-. 


szteluna Wołyński Jana- Szumowskiego 


Podskarbiego Koron: *w interessie okupu 
miasta; bez: którego Turcy 
oblężenia-żapnzestąć: nie wić ać 
no się w prawdzie na wyprawę Depntacyi, 
lecz żadnemu okupowi od 'nieprzyiació! 


mocno się sprzeciwiano, z tego osobliwie. 


 bymaymniey:- 
Zgodźo: - 


powodu, iż miasto nie: bylo oyczystém 


dobrem mieszkańców, 
litey , na którey Woysko, codzienne poe 


ale Fizeczypospo- - 


datki od każdéy giov yi domu ciż opłaca» - 


li oprócz tego zaś maiątki ónych, dwo= 
ma poprzedniemi nader wielkiemi'ohupae 
mi mocno byly zniszczone, ikrom org- 
ża nie więcćy im nie Zadane, 
cie- oświadczyli się zgromadzeni, i iż przed- 


siewzięli*mocą tegoż crea, albo“ swoję z 
krygkó 


wolność odzyskać; albo: ostatek- 
swey dla oyczyzny: poświęcić,:.=— (Widząc 


Prokonsntb iż takiey wielości głosów i zdań, 


sprzeciwiać się byłoby rzeczą daremną, za- 


prosił na- ratusz dwie znakomite osoby ze 


stanu: duchownego ,,wespół z przełożone: 


mi Klasztorow; w obecności: których, 
przy wielkim mnóstwie ludu te: słowa 
wyrzekl:* »Bardziey tw'potrzeba uczyn= 


„ku; niżeli rady, gdzie bezpieczeństwo - 
„Wszystkich narsztych wystawione, osta- 


„tniego czeka zamachu. Chociaż, bowie 
„Mie przyszliśmy ieszcze pod iarzmo nie= 
»przyiacioł, iednakże ich orężem zew sząd 
„Ściśnieni iesteśmy, iak trzoda:w chlewie 
„zamknięta, która codziennćy rzezi wy- 
a> 


Wrest- 


4 


Ani nam tayno, że Sultan We | 


„recki opanowawszy Kaena. wypra- 
„wit część woyska na wyłapienie deas 
„giego rushiey krainy oks: sam zaś z 
„resztą potęgi swćy ogromu; 


„obozem pod Buczaczem , nie m z 


„tamtąd, dopóki, jak wieści niosą, 
„zdobytym Kamieńcu, nie zagornie e 
„szcze i Lwowa. Alboż nam hie iest 


„wiadomo, iak silny: ten mocarz w po- 
„tędze? Silaź to iuż nay warownieyszych 
„miast pod swoię władzę nie podbił Pa 


„teraz iedną mieścinę, ani woyskiem nie 


„„osadzoną, ani w warownie podlug sztu- 
„ki nowszćy architektury nie opatrzoną 
powo zgoła bezbronną, pod iarzmo swoie 
„die mógłby podbić? i z kądźe dostanie= 

„my świeżych posilków dla dania mu 
podporu? z kąd MAY taki zapas ŻyWwno= 
wów abyśmy oblężenie to teszcze i dłu- 
„ióy wytrzymać mogli? © Nierównemi 
„silomi iakichkolw Wi miast lub zam 
„Rów bronić, nie iestże to iedno,:co nie— 

„przyiatielowi. one poddawać?  Potrzer 


„ba nam więc abyśmy ulegli okoliczno- > 


p Scionr, nie zaś - irvytowali tych dum= 
„dych bisurmanów. Dosyć piękny do- 
„wód stałóv wierności obkazaliśmy. pol- 
kiemu światu, kiedy: w tak matey li- 
„„czbie walcząc nierównie z większą siłą 
„uieprzyiaciela, dotychezos go wstrzy= 
ayob aseby się nie posunął wer 
pinar: Królestwa; lecz pięknieysze ie- 
SZCZE odwagi naszćy damy świadectw, 
„gdy acaliwszy miasto: przybytki Swie: 
` „tych, 
„siwa nasze, i milą baźdemu  oyczyznę, 
>„zachowamy ad barbarzyńskiego naiazdy. 
„Dotychczas ci pochańcy karków naszych 
„proguęli, a teraz gdy okrucieństwo zmie- 
„aiwszy na dakomstwo , „pieniędzy ou 
ye Żądaią, zostawmy w ręku naieżdni= 


„ków nasze malathi, abyśmy chociuż na: ` 


„dzy, iednakże w całości zachowawi mos 


AR ORE üichezpieczéúswaş a wszahżeci 


piony hizyt y się BAR a po ro2bi- 


x 


stanąwszy 


cześć prawdziwego Boga, rodzeń-. 


okrętu nikt 
„mie põtra, 


„ciu 


obciążony mn 
i woli raczey wszystko. da 


- „morza wrzucić, byle tylko Życie zacho. 


AE Aaa mie AD ta „przynoymańcy 


„wal. Podobnież i my, choćby z uszczerb. 


„kiem fortuny wykupmy się od zguby, 
„|raczey złotem, aniżeli krwią A SZĄ? 
„złagodźmy dla siebie oręż turecki.” 
Te mowę gdy wszyscy zgromadzeni RE 
iąwszy niektórych co onćy przeciwnemi 
byli): zgodnie przyięli, zaraz wyznaczo- 
no deputowanych, to iesi X. Jakoba 
Gawata, Kanonika - Metropo'., Jana Gą= 
siorowskiego Radce Magistratu, Gabriela 
Bernarda Seniora, Sebestyana Szwarce= 
wicza iednego: ze  ezterdziestu mężów, 
Deputacya Lwowska d. 1 Października 


przez godowników tureckich do namiotów 


poselskich = wprowadzona, oświadczywszy 


gi 


Posłom, iako mężow wybranym z grona 


Senatovskiego, wszelkie uslugi od miasta 


przynależne; wynur zyla potem swe proźby, 


ażeby mieszkańców lego, przez poprzedni- 
+ 
cze dwoyga okupienia się, podatki codzien- 


ne, i oblężenie taraźnieysze, do nędzy. 


okropnćy przywiedzionyci, nieznośnym 
ciężarem okupu nie obarczano; ale raczćy 


ażeby Rzecz.pospolita, miasto lepićy'nad ` 


inne Ku sobie zasłużone, i w nim stolicę 
metropolitalną,dikasieryum z aktami grodz- 
kiemi szlachty, zbroiownią Królestwa, 050» 
bliwie zaś wolność 
snym groszem z rąk naiezdajków turec- 
kich oswobodziła. - Wiedzieli o tém Poslo- 


wie Polscy, iż nieprzyiaciel ma to żądanie 


miasta nie zezwoli,, i na proźbę oblężo- 


nych przystać nie eches: radzili więc de= 


putowanym; ażeby raczóy. maiąc wzgląd 


Chrześciiańską, wla- 


na Rzeczpospolitą do upadku sclyloną, i iak. 


na Z 


swolę eRe ar 


prywatne ; widoki, ten 


z 


alcżyło,: 


sobem postępy oręża nieprzyacielskiego 
< wstrzymali,= 


miastu ,, a wyaagródzenia szkód poniesio= 


nych, przez nadanie nowych korzyści, i * 
uwolnienie od podatków. 


tey mierze zrozumieć ieszcze myśl wodza 
nieprzyiacielskiego, wespół z deputacyą 
udali się do koczowisk tatarskich, 
podtenezis K 


gdzie 
Kapudan Basza przebywał. Ja- 
koż przypuszczeai na posłuchanie turee- 
kiego i tatarskiego dowódzcy, usiłowali wy= 
iednać mieszkańcom Lwowa (iako ludziom 
spokoynym,' z”handlu .. pracy żyjącym, 
którzy [się nie dopuścili ż Żadnego przewi- 
nienia ku Porcie  Otomańskićy ) ażeby 
na nich żadnęgo okupu nie nikładano, 
Lecz głuchym ` na te przedstawienia i proź« 
by okazał się. Kopudan Basza, ina wy- 
nagrodzenie. kosztów podjętych na way- 
skó swoie, ariylleryą,. i podkopy czynio» 
ne w przeciągu oblężenia, domagał się 
od miasta aby mu 100,000 czerwonych zł. 
Na to oświadczyli deputowai 
mieyscy, Że mieszkańcy Lwowa będąc wy- 
uiszczeni dawniej szćm i teraźnieyszóm o= 
blężeniem, nie. są w stanie zapłacić tak 
wielkiego okupu, i. wolą raczćy nowe 
szturmy wytrzymać, lecz bronić się będą 
do upadtego. Rozjątrzony tą odpowiedzią 
Basza, odezwal się do nich w te 'słowa: 
„»Natrętnie bardzo prosicie o naszą laskę, 
„iktórą niedawno gdyśmy wam ofiaro- 
„wali, pogardziliście; tak dalece, i? nawet 


„Świętokradzkie ręce wasze mieliście pod- 


„nieść 'a nmiezwyciężone woyska -niszego 


„pana i zastępcę Boskiego. -Ten krok zu- 


- „chwaty ściąg al na- wós -sprawiedliwy 


„gniew i zemstę Sultana. Teraz dopiero 
„kie dyście wpądli wiak przykre poleže- 


BSZSN 4 $ z = 


= 820 20000503 
Wreszcie czynili obietnice 


Chcąc zaś w- 


1 


„nie, iak wiley w samołówke, wyciągacie 
„lece wasze z proźbami; któcych tako z 
„boiażni i obludy pochodzących, ani Bóg. 
„die wysłucha, ani ia przyląć nie mó- 
„go; tak wielkie zatem bezprawie, przeci- 
„„wko Z Zastępcy Moiestatu Bożego, Sulta- 


„NOWI molemu popełnione, trzeba wam 


„albo głowami waszemi,albo też fortunam? 


„przypłacić. Jeżeli więc 100,000. czerwo: 


„mych zł..we trzech dniach nie zlożycie, 


„wszyscy od miecza poginiecie,* 


(Dalszy ciag nastąpi) 


It. 
EARYSS. ay 7 
Powieść Arabska przez 
+ „Adama Mickiewicza. 
FP yięta z Noworocznika Melitel „wydane- 
"ga-przez A>Hk=Odyńcą. 
Jak łódź wesoła, gdy uciekłszy aziemi, z 
Znowu pó modrvm zwiia'się krysztale, 
I pierś morza obiąwszy wiosły lubieżniemi, 
Szyią Yabędzią buia: po nad fale; 
Tak Ar ab, kiedy rumaka z ok 
Na abar pustyni strąca; 
Gdy kopyta utoną w piaszczyste ki 
Z gľuchym szumem, iak w nurtach wody 
stal gorąca, (rozcina 
*»Jaż plynie w suchem morzu koń móy, i 
Szypkie bałwany piersiami delfina.. 
Coraz chyżćy , coraz chyżśy, 
Już po wierzchu zwir'zamiata ; 
Coraz wyżćy s coraz wyżćy , 
Już nad kłęby kurzu wzlata. (ra, (2) 
Rumak móy czatny iak burzliwa chma: 


, 


Gwiazda na czole iego iak iutrzenka błyska, 


AF Faris, ieździeć ; iest to zasz szczytne na- 
zsanie u.drabów beduinów, znaczące to Sa- 
mmo co chevalier, rycerz, w wiekach śre- 
dnich. 

(2) Cztery te wiersze zawierairice opisanie 
konią są tłómaczone z s Arabskiego cztero. 
wiersza ,. umieszczonego w nótach do; Antan 


logii Ar gbskiey dę Lagrange.. R 


y A 2 zew NAM? 


f 


NA wolę. wiatrów puścił strusicy grzywy. 
-a pióra, - 
A nóg bialych polotem błyskawice SBE 
pędź latawcze bialonogi, 
|. Góry z drogi, lasy z drogi! 
- Daremnie.palma_zielona,. 
Z cieniem i owocem czeka; 
` Ja się wydzieram ,z ičy. łona, 
Palma ze wstydem ucieka ,. 
Kryie się w glębi oazy ,, 
* I szmerem liści z.moley. „dumy się: uśmiecha, , 
Owdzie, granic pustyni pilnuiące glazy > 
Dziką na: beduina poglądaią twarzą, 
Kopyt: końskich. ostatnie polkeśniaigę €s=- — 


cha 
Taką za mną groźbą zi = 
— PU szalony! gdzie on goni! 
Tam od ostrych słońca grotów ,, 
Głowy iego mie ochroni y, 
Ni palma zielono-włosa o 
—Ni białe fono. namiotów: a 
Tam jeden namiot — niebiosa. 
: Tylko s skały tam nocnią, 
Tylko gwiazdy tam 'koczuią.” 
Daremnie grożą, daremnie! 
Pędzęi powa. „razy: 
Spoyczałem, aż dumne play 
Zostały z dala odemnie, - 
ze wstydu; rzędem długim 
Kryły się iedęn.ża. drugim. 
; Sep usłyszał ich groźbę; i ślepo: uwierzył, s 
Że beduina weźimie:na pustyni: ieńcem, 
"Tw pogoń za mną skrzydłamiud>rzyl; > 
Trzykroć czarnym. aa: Br moig 
"wieńcem :-- * 
*Czuię ,„krakał, > trupi 0 
Jeździec glupi, rumak glupi. a= 


o 


RO 6). Powszechny: na wschodzie: rzesąd, że 
sępy. czuią śtpierć s „daleka. ikrążą za czło. . 
wiekiem maiącym umrzeć. Jakoż, zaledwie 
kona. podróżny , wnet kilka ich: zjawiasię : 
w okolicy, chociaż kon agata. nie a 
NRA Ś 


a sobie trzykroć oko w oko. 
Któż się uląkł?—Sęp'uląkt i nciekł wysoko. 
Kiedym.go.chciał pkarać? imay dan- naciąg. 


Tydym sępa oczyma: poza sb wopił; 
Już on. wisiał. w powietrzu. iaka GE as 


Wielkości wróbla, motyla; R 
* Potem się całkiem w błękicie roztopił. 


"* Wtenczas. oblok: zachodni wyrwał się * 


Gonił mię białóm skrzydłem po Bł gkita me 


"Teździeć w stepach szuka drogi ,. 
+ Saka paszy białonogi. 

Jeźdcze; koniu, pusta 57 

Kto tu zaszedł, nie powraca. 

Po tych drogach wiatr się błąka ,. 

Unosząc z.sobą.swe ślady ; 

Nie dla. koni iesttu łąka , 

‘Ona tylko pasie gady... 

Tylko trupy tusnocuią, 

Tylko sępy tw koczują.” (tagal; 
Krócząc, lśniejącemi'szpony. w oczy mi u- - 


gar,- 
szara, 
Pędź latawcze bialonogi 


Skały z drogi, sępy z drogi! 


z pod słońca , (sklepie... 


On: w-niebie za takiego chctał schodzić goń 
ca. > 

Jakim bylem ia na 5. 

Nad ;głową- moią zawisnął , : 

Taką groźbę z wiatrem świsną! : 
PO. szalony! gdzie on sa 
Tam: pragnienie piersi stogi, > 
Obłok deszczem nie odkropi ~ 
Osypanćy kurzem skroni. . 
Strumień na błoniu: jałowem ,- 
Nie ozwie się srebrnem. slowem, > 
Rosa nim na.ziemię : spadnie, - 
Wiatr ią: geny: wot rozkfadnie.” 

Daremnie grozi! pędzę i podwaiam razy: - 

Obłok sUuadzony zaczął po niebie się sła= 
nads = ; 
"Coraz niżćy głowę : skłaniać ; = 


SU je się na łzy: 


1 ; c= z 7 P A JEŻ 
A gdym oczy raz jeszcze ze wzgardą obrócił, 


Jużeń. o całe niebo w tyle go porzuci. 
Widziałem z twarzy<o on w sercu kiował : 
- Zaczerwienił sięod złóści, 
Oblał się żółcią 
Nakcniec jak: trup aT jw górach się 
schował. 


‘zazdrości, AR 


* Pędź latawcze bialonogi, 
"Sępy z drogi, chmury z drogi! 
"Teraz oczy kręgiem. slonca, - 
SE Okręcilem: koło siebie, 
=I na ziemi ina niebie, 
Już nie było za mną gońca. 
Tu natura snćn uięta, 
Nigdy ludzkich stóp nie slyszy; 
S5 Tu żywioły drzémią w ciszy, 
Jak=niepłoszone. zwierzęta, 
„Których: <slado_nie zucie ka, 
Widząc pierwszą” twarz człowieka. 
„Przebóż! ia iù nie pierwszy! śród pasze 
i czystóy kępy 
Oszańcowane świecą się zastępy, 
Czy błądzą, czy z zasadzki czatuią nałupy? 
Jeźdzce w bieli, i konie straszliwey. białości: 
Pczybiegam— stoią; wołam milczą; to są 
"Starożytna. karawana, Qirupy! 
Wiatrem -z piasku wygrzebana. 
Na szkieletach wielblądów. siedzą ieźdzców 
"Przez iamy gdzie. były: oczy, (kości. 
Przez odarte z ciała. szczęki, 
z strumieniem się toczy, 
I zlowrogie czemwrze ięki: ; 
 »»Beduinieropętanx, 
< Gdzie: lecisz? tu*haragany!. (dy 


(2) Huragan: Jest to wyraz Amerykań- 
ski urikan i oznacza straszliwą burzę tropi. 
„kową. Ponieważ anaioiny powszechnie w Ku. 
ropie, użyliśmy g0.zamiąst wyrazów Arab. 
ski h Semum, Serser, Asyf, i ż. p. wznacze- 
Riu wichru albo trąby; ,powielrzney, Sisya 
- puiąccy. niekiedy cate karawsmy, r Pace 
Se go Girdebud. - że ż 


DEE 


"Ja pędżę, ia nie znam; trwogi. > 
- Pedź latawcze bialonogi , ; 
-"Frupy, huragany z drogi? 
‘Hutogan J-A afrykańskich pierwszy, bu- 
ź ; ; (rzycielię 
'Przechadzał się samotny po żwiru topiali. 
„Obaczyłymię'z daleka, . „wstrzymał się i zdu. 
„miał, ; (miat: 


I kręcąc sipna mieysou tak; 6, siebie. szu» - 


" ?Qo tam za ićden z wiobrów, moich. „młode 
szych braci, 


Tak poziomego lotu , roc e postaci, 


Śmie deptać lądy, któróm w-dziedzictwie o- 
siągnąl?* — (ciągnął. 
Ryknął, i ku mnie w kształcie piramidy 
, Widząc żem był śmiertelny i nieustraszony, 
- Ze złości ląd nogą trącił, 
Calą Arabią zmącił, 
;Tiak gryf ptaka, porwał mię w swe szpony, 
« Oddechem. ognistym palił, 
< Skrzydłami: *urzaw yśwalił, 
Ciska? w góre bił o ziemię, 
_Nasypywał żwiru brzemię: 
„Ja zrywam się,walczę śmiało, 
5 Targam i iego członków ktęby, 
i Ćwiertuię piaszczyste ciało, 
- Gryzę ie wścieklemi zęby. 


£ Huragan chciał z mych ramion «wsniebo u- 


ciec słupem. 


(nat; 


"Nie wydarł się, wpół ciała , zerwał się i ru- 


, Deszczem: ‘piasku z gory” lunął, 
l legł u nóg. mych dlugimsiakwał i mieyski ,. 
` «trupem. : (lem dumnie. 
; -Odetchrątem!. ku; ¿gwiazdom spogląda- 
<wszystkie: gwiazdy oczyma złotemi, 
"Wszystkie Poglądały ku mnie ; ri ; 
Bo oprócz. mnie nie było nikogo, naziemi, 
“Jak tu milę oddychać piersiami całemi! 
ŚP pelno, SETKO; Graa 


z 


Cate powietrze- w Arabistanie 
Ledwie mi na oddech sianie! 


_ Tak tu mile. pogla dać oczy mò calemi! 


Wytężyło stę me “okb, 
Tak daleko, t 
Že więcćy świata zasięga y 


— Niż iest w kole widno-kr gga! 


tak szeroko, 


i Jak miło się wyciągnąć ramiony calemi! 
Wyciągnąłem ku światu ramiona doe 

) Ę (mę= 
Zda się że goze wschodu na zachód obey- 


me, 


Myśl moia, ostrzem leci w otchłanie błę- 


kitu szczytu. 
7 AŻ 


aj; „Wyżey, wyżey, i W aż do niebios 


Jak pszczoła, topiąc żądło i serce'z niem 
grzebie, 
Tak ia; za myślą, duszę uóniemy niebie: 


` 
í 


"NI Bos 


y 


 Ämeryki polnocney, są niezmierne piecza+ 


ry lączące się z sobą, i i ciągnące się pod zna= 
czną przestrzenią kraju, zniay dnią się w nich 


` kości ogromnego zwierza przedpotowego, 


- zwanego 'Mammoautb: Rzadko się“ zdarza 


= 


odważyło się na to. 


ażeby podróżni śmieli przebiedz całą ich 
długość. 
Opatrzyli się w po- 
chodniei żywność na dwa lub trzy dni. Nay- 


większćm zagrażają: „niebezpieczeństwem 


ża przepaści wązkie i głębokie w kształcie 
_ studni, w głębi których znayduią się Źróż. 
ci byli tak nieba- 


"dla" słone, Podróżni 


czni, Że tylko zapali ili iednę pochodnię s 


 hióst Ja P. Dunn; iego A D Wick= 
ford trzymał Rosz z żywnością, ` Niekiedy 


Ww Kontaky w Stanach Zjednoszonych 


"szey - ale nie tak straszasy” śmierci w głębi 


"przepaści. D3 m godzinach letar iczne= 
P p 8 


znowu doł, yw rozpacz chciat, „rzucić się 


Dwóch Amerykanów niedaw io : 


zwiepiehocścią” edi 


dnych posżukiwaniach, znaleziona wre- 


dla przeby cia miey se niebezpiecznych, mu- 
- sjeli czołgać się narękachi nogach. W:chwi- 


_apuścilt pochcdsię, która |adlszy na zie- 


mię zgasła. P. Więkford 6 aige flszeczkę > 
z fósforem i i siarniczki, chciał zaradzić tess ; 
mu przypadkowi, ale pòśli/nal: się.i wpadł 

w studnią wody słonćy, iedwie zdołał wy- A 


rzec te słowa: Niechay Bég- zlituie się nad 


nami, iP, Dunn usłyszał iak. stoczył się 3 


na dno przepaści.. “Po "tym odgłosie na- 


stąpił krzyk boleści a po nim głębokie _ 


milczenie. Nadaremnie wołał na niego 


y 


í 


przestraszony towarzysz; nie odebrał gd- 
powiedzi, i uyrzał się w takim stanie, w 
iakim był ten młody malarz w Rzymie 
obłąkany w Katakumbach, którego udrę: 
Zda- 
walo się że w pośród ciemności P. Dann 


<A 


czenia tak poetycznie Delik opisal. 


mie wyydzie z iaskini, probował jednak - 


r czolgał się na los; wycieńczony trudem ` 


musiał zatrzymać się, gorzkie lzy wylał 


i zazdwościł: bo wańżzazowi sweiemu pred- 


nadzie- 


hba“ 


owanie. Lecz 


i 


w przepaść Į: skończyć swoie męczacnie, 
; słabą światłość. 
Szedł HP 


gdy postrzegi zdaleka. 


A tor romienie: dienne, 


tycji KORA ch sk. czar. Tak RE się 


> śmierci ùm yskik mczejć o: zwł 


Aaa rie IE, 


Czar "z pochodniami, = a po _dłogich it ue 2 


ście zgruchotane gzlogki nieszezęśliwego 
podróżnika: > 


